




























































































































































































































































































































































































































































































gotowana jeszcze w trakcie pobytu w Europie, �p�o�w�s�t�a�B�a �,� 

�w�e�d�B�u�g� �w�s�p�o�m�n�i�e�D� Dziewanowskiego, na zamówienie Row­
munda �P�i�B�s�u�d�s�k�i�e�g�o� i PRW "NiD" . Jednak samo �o�k�r�e�[�l�e�n�i�e� 

�" �m�i���d�z�y�m�o�r�z�e �"�,� �u�|�y�t�e� w tytule �m�i�a�B�o� w owym czasie bardzo 
konkretne konotacje, �n�a�w�i���z�u�j���c�e� do koncepcji obozu �p�i�B�s�u�d�­

czykowskiego w okresie po I wojnie �[�w�i�a�t�o�w�e�j�.� Konstatacja 
�w�y�r�a�|�o�n�a� �t�y�t�u�B�e�m� �u�[�w�i�a�d�a�m�i�a�B�a� �p�r�a�w�d�~� na pozór �o�c�z�y�w�i�s�t���:� 

zarówno kraje, jak i emigracje Europy Srodkowo-Wschodniej 
�(�w�e�d�B�u�g� terminologii �u�|�y�w�a�n�e�j� przez D ziewanowskiego) 
�z�n�a�j�d�u�j��� �s�i��� w analogicznym �p�o�B�o�| �e �n�i�u�.� Skoro �z�a�[� "nie �j�e�s�t�e�[�m�y� 

sami", to �n�a�l�e�|�y� �z�j�e�d�n�o�c�z�y��� �w�y�s�i�B�k�i�,� aby móc �w�p�B�y�n����� na zmia­
�n��� �u�k�B�a�d�u� �s�i�B� w Europie i �s�p�o�w�o�d�o�w�a��� wyzwolenie okupo­
wanych krajów. Ostrze propagandowe tej trzydziestostro­
nicowej broszury, podobnie jak jej �t�y�t�u�B�u�,� �b�y�B�o� bardzo �w�y�r�a�z�­

ne. �B�y�B�o�b�y� jednak nadmiernym uproszczeniem sprowadzanie 
�c�a�B�o�[�c�i� wywodu jedynie do aspektu perswazyjnego. Sprawy, o 
których �m�ó�w�i�B�,� �m�i�a�B�y� �|�y�w�o�t�n�e� znaczenie dla �c�a�B�o�[�c�i� regionu. 
�P�i�s�a�B�:� "Musimy �w�i���c� �b�y��� gotowi na �p�r�z�y�j�[�c�i�e�,� niedalekiego �j�u�|� 

�m�o�|�e�,� momentu dziejowego, tak psychicznie jak i 
organizacyjnie, by móc �w�p�r�o�w�a�d�z�i��� w czyn �n�i�e�d�o�p�e�B�n�i�o�n�e� 

�d���|�e�n�i�a� �p�r�z�e�s�z�B�o�[�c�i� i pragnienia naszego pokolenia. �S�t���d� 

�k�o�n�i�e�c�z�n�o�[��� �p�r�z�e�m�y�[�l�e�n�i�a� i przedyskutowania projektów 
�u�r�z���d�z�e�n�i�a� naszej �c�z���[�c�i� kontynentu na �c�h�r�z�e�[�c�i�j�a�D�s�k�i�c�h� 

zasadach �w�o�l�n�o�[�c�i�,� �s�p�r�a�w�i�e�d�l�i�w�o�[�c�i� i demokracji"25. Niewielka 
�k�s�i���|�e�c�z�k�a� M . K. Dziewanowskiego �s�p�e�B�n�i�a�B�a� wszelkie �r�e�g�u�B �y� 

sztuki propagandowej, �n�a�k�r�e�[�l�o�n�e� w latach II wojny przez np. 
przez Aleksandra �L�u�t�o�s�B�a�w�s�k�i�e�g�o� (petera Jordana). �M�o�|�l�i�w�e�,� �|�e� 

Dziewanowski, �p�r�a�c�u�j���c� przez szereg'lat jako dziennikarz, a w 
czasie wojny dla Ministerstwa Informacji i Dokumentacji, 
�m�u�s�i�a�B� �z�a�p�o�z�n�a��� �s�i��� z kanonami tej sztuki. 

Perspektywa historyczna obecna w omówionej �p�o�w�y�|�e�j� 

broszurze, �z�o�s�t�a�B�a� �p�o�g�B���b�i�o�n�a� przy kolejnych analizach kon­
cepcji Adama Jerzego Czartoryskiego26, których �u�w�i�e�D�c�z�e�-

Europy �Z�r�o�d�k�o�w�o�- Wschodniej, " Bellona" (Londyn) 1946, z. 11-12, s. 65-
-72. Elementy �d�o�t�y�c �z���c�e� wagi regionu �[ �l ���s�k �i�e�g�o� dla �p�r�z�y�s�z�B�e�j� federacji 
�(�z�w�B�a�s�z�c�z�a� w optyce polskiej) �m�o �| �n�a� �z �n�a�l�e �z��� �t�a�k�|�e� w broszurze M. K. 
Oziewanowskiego, �Z�l���s�k� opolski, Rzym 1945. 

25. M. K. Dziewanowski, Nie �j�e�s�t�e�[�m �y� sami, op.cit., s. 6. 
26. Czartoryski and his Philosophy, "Contemporary Review" [London] 
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niem jest szkic biograficzny księcia27 . W centrum zaintereso­
wania znalazł się tekst Czartoryskiego zatytułowany Essai sur 
la diplomatie28. Idee księcia doskonale nadawały się do 
opisywania sytuacji międzynarodowej po II wojnie światowej . 
Dziewanowski zwracał uwagę na słowa księcia o potrzebie 
srworzenia pańsrwa w regionie środkowoeuropejskim29 oraz 
fakt, że organizacja całej Europy miałaby opierać się na zasa­
dach chrześcijańsrwa. Czartoryski był postacią wielokrotnie 
przywoływaną przez emigrantów dwudziestowiecznych, jako 
przykład męża stanu, dyplomaty, który większą część swojego 
życia poświęcił pracy dla Polski. Ponieważ jego działalność 
nie mogła być uważana za działalność dyplomatyczną suwe­
rennego kraju, był zmuszony do korzystania ze swoistego 
"pośrednicrwa" Wielkiej Brytanii, ówcześnie pańsrwa ucho­
dzącego za największe światowe mocarsrwo, i w tym celu roz­
budował sieć kontaktów zarówno w Anglii, jak i w regionach 
kontrolowanych przez Anglików, np. na Wschodzie3o • Dzia-

april 1945. La vertue de la politique, "Journal of Central European Affairs" 
October 1945. Wiosna Ludów w Hotelu Lambert, "Kultura" 1947, nr I, s. 
18-23 . Foreign policy oj the Hotel Lambert , "Bellona" [London] , jul.-sept. 
1949. Aktualność Czartoryskiego, "Nowa Polska" (Londyn) czerwiec 1944, 
t. 3, nr 6, s. 387-392. Familia, "Orzeł Biały", nr 1 (235), 7 1 1947, s. 3. 

27. M. K. Dziewanowski, Książę wielkich nadziei: biografia księcia 
Adama Jerzego Czartoryskiego, Wrocław 1998. Recenzował także jedną z 
podstawowych prac, które ukazały się na ten temat na emigracji, autorstwa 
Mariana Kukiela: rec. [M. Kukiel , Czartoryski and European Unity, 1770-
-1861 , Princeton University Press 1955.], "Russian Review" 15/ 1956, s. 
136-138. Dziewanowski ś ledząc tok myślenia M. Kukiela zwraca uwagę, 
że Czartoryski and European . Unity, to książka opisująca głównie rosyjski 
okres aktywności księcia, a zwłaszcza dwa główne dzieła, jakie w owym 
czasie napisał: Essai sur la diplomatie oraz O systemie politycznym jaki 
powinna przyjąć Rosja. Essai był też przedmiotem szczególnych 
zainteresowań samego Dziewanowskiego. 

28 . Pierwsza wersja tego tekstu ukazała s ię jako Czartoryski and his 
«Essai sur la diplomatie», "The Intermarium Bulletin. The Central 
European Federal Club in Rome", t. 4, nr 11 , November - December 1948, 
s. 11-19. Najdojrzalsza zaś, o takim samym tytule została opublikowana w 
"S lavic Review", t. 30, nr 3, September 1970, s. 589-605 . Dziewanowski 
krytycznie oceniał niewielkie zainteresowanie esejem, czego przejawem 
były zaledwie wzmianki w podstawowych pracach M. Handelsmana (kilka 
zdań) i M. Kukiela (osiem stron). M. Handelsman, Adam Czartoryski, 
Warszawa 1948-1950; M. Kukiel, op. cit. 

29. "Slavic Review", t. 30, nr 3, September 1970, s. 599. 
30. R. P. Żurawski vel Grajewski , Wielka Brytania w «dyplomacji» 
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łalność Czartoryskiego stała się symbolem walki o niepod­
ległość Polski i współpracy z innymi narodami uciskanymi 
przez Rosję. Jak pisał Dziewanowski "poczynania jego stano­
wią ogniwo jagiellońskiej koncepcji politycznej; pomost mię­
dzy szesnastowiecznym pierwowzorem a federacyjno-prome­
tejskimi zrywami Piłsudskiego i nieśmiałymi lecz tym nie­
mniej nieustannymi planowanymi w tej dziedzinie wszystkich 
niemal ministrów spraw zagranicznych Polski Niepod­
ległej"31. 

Piłsudski był drugą w kolejności postacią historyczną, 

która fascynowała Dziewanowskiego, między innymi ze 
względu na zaangażowanie na rzecz federacji środkowoeuro­
pejskiej32. Pierwszy poważniejszy artykuł na ten temat stano­
wił analizę polityki federacyjnej Piłsudskiego w latach 1919-
-192133 . Według Dziewanowskiego, w omawianych latach 
doszło do zderzenia koncepcji cordon sanitaire, forsowanej 
przez francuski Quai d 'Orsay, z koncepcją federacyjną 
Piłsudskiego. Jednocześnie koncepcja Piłsudskiego stanowiła 
poważną alternatywę dla federalizmu , w wersji proponowanej 
przez rewolucję rosyjską, a który stanowił prostą drogę do 

księcia Adama Jerzego Czartoryskiego wobec kryzysu wschodniego (1832-
-1841), Warszawa 1999, s. 7. 

31. M. K. Dziewanowski , Dwa oblicza polityki Czartoryskiego, "Try­
buna", czerwiec 1946, nr 2, s. 13-14. 

32. Zainteresowanie nim widać było już za czasów szkolnych 
Dziewanowskiego, chociażby w wyborze tematu pracy maturalnej. W 
archiwum Zgromadzenia Księży Marianów na Bielanach (obecnie na 
Stegnach), zachował się egzemplarz tej pracy. Na egzaminie z języka 
francuskiego Dziewanowski wybrał temat dotyczący dowolnej wybitnej 
postaci życia publicznego. I napisał o J. Piłsudskim. 

33. M. K. Dziewanowski , Pilsudski 's federal policy, /919-1921 , 
"Journal ofCentral European Affairs", t. 10, July-October 1950, nr 2-3, s. 
113-128, 271 -287. Omówienie: L. E. D. [Lev. E. Dobriansky] , "The Ukrai­
nian Quarterly", t. 7, spring 1951, nr 2, s. 191-192. W artykule tym 
Dziewanowski używa określenia White Russians zarówno w odniesieniu do 
Białych Rosjan, jak i do Białorusinów. przy czym dla tych ostatnich 
dopuszcza także formę White Ruthenians, która na dobre rozwiązywałaby 
problem, a tak dla niezorientowanego czytelnika negocjacje z Denikinem 
mogą nagle wydać się rozmowami z Białorusinami. Błąd ten nie pojawia 
się już w książce o Piłsudskim , gdzie Dziewanowski używa konsekwentnie 
terminu: Belorussia. Zob. zwłaszcza M. K. Dziewanowski , Joseph Pilsudski 
- A European Federalist, Stanford 1969, s. 140 i n. 
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zbudowania scentralizowanego państwa komunistyczneg034 . 

W opisywanych przez Dziewanowskiego inicjatywach najwię­
cej miejsca zajęła analiza wydarzeń na styku interesów pol­
skich, francuskich i sowieckich, a dopiero w tym oświetleniu 
pojawiały się informacje o problemach z Litwą, czy rozmo­
wach z Petlurą. Dziewanowski dosyć realistycznie oceniał 

możliwości ówczesnej polityki polskiej, przy czym Piłsudskie­
mu przypisywał, prawdopodobnie za J. Łukasiewiczem35 , 

idealistyczne dążenie do realizacji idei federacyjnej narodów 
dawnej Rzeczpospolitej. Plany Piłsudskiego musiały być 

realizowane w tajemnicy, ze względu na brak zrozumienia dla 
nich tak ze strony Francji, jak i popieranego przez nią 
Komitetu Narodowego Polskiego, kierowanego przez 
Dmowskiego. Klęska tej idei "spowodowana była nie [tyle 
decyzją] wielkich mocarstw, ile przede wszystkim brakiem 
jednośc i zainteresowanych narodów, zaabsorbowanych 
swoimi wewnętrznymi podziałami, a ostatecznie wojną 1920 
roku, którą Polska wygrała z wojskowego punktu widzenia, 
ale przegrała politycznie."36 Ta polityczna przegrana, to 
oczywiście pokój w Rydze, chociaż według Dziewanowskiego 
idea stworzenia federalnej organizacji Europy Środkowej i 
Wschodniej pozostała ulubioną ideą Piłsudskiego (idee 
favorite) aż do końca jego dni3? 

Artykuł stał się punktem wyjścia dla dalszych badań po­
lityki Piłsudskiego. Pod wpływem tej lektury generał Win­
centy Kowalski, ówcześnie dyrektor Instytutu Józefa Piłsud­
skiego, zaproponował Dziewanowskiemu w 1959 roku napi­
sanie większej pracy na ten temat38 . W ten sposób powstał 
szereg kolejnych artykułów omawiających po l itykę Piłsudskie­

go w latach tuż po zakończeniu I wojny światowej39 , które 

34. Ibidem, s. 278. 
35. J. Łukasiewicz, Uwagi o polityce ukraińskiej Marsza/ka Piłsud-

skiego, "Wiadomości Polskie" [Londyn] , nr 50, Grudzień 1941. 
36. M. K. Dz iewanowski, Pilsudski 's federal policy, op.cit., s. 287. 
37. Ibidem. 
38. Hi storię powstania tej książki oraz jej główne tezy można zna1eżć 

w M. K. Dziewanowski , Jedno życie, op.cit. , s. 270-287 . 
39. M. K. Dziewanowski , Dualism ar Trialism? Polish Federal Tra­

dition , "Slavonic and East European Review" 41/1963, nr 97 Qune), s. 442-
466. Idem, The making of a Federalist, "Jahrblicher fUr Geschichte Ost-

240 



znalazły się także w wydanej ostatecznie pracy pOswlęconej 
próbie opisania polityki wschodniej Józefa Piłsudskiego lat 
1918-19224°: A European jederalist - Joseph Pilsudski and 
Eastern Europe. 19/8-1922 (Stanford 1969). Napisał ją 
m.in. dlatego, że brakowało publikacji w języku angielskim, 
która rewidowałaby poglądy na temat Marszałka rozpo­
wszechniane przez komunistów. Było to pierwsze syntetyczne 
opracowane całości projektów dotyczących związku pol­
sko-litewsko-białorusko-ukraińskiego po I wojnie światowej. 
Bazę źródłową stanowiły archiwa Instytutu Józefa Piłsud­
skiego w Nowym Jorku i Instytutu Hoovera w Stanfordzie 
oraz rozmowy z żyjącymi świadkami wydarzeń. 

Historia polskiego federalizmu w pewien sposób nawią­
zywała do historiografii O. Haleckiego, który dla Oziewa­
nowskiego był w tym zakresie m istrzem41 • Wynikiem tych 
zainteresowań były także artykuły o planach konfederacji 
polsko-czechosłowackiej42 oraz napisany wspólnie z Feliksem 
Grossem rozdział Plans by Exi!es jrom East Central Europe 
dla dwutomowego dzieła zredagowanego przez Waltera Lip­
gensa Documents on the History oj European /ntegration 
(Berlin - New York 1986). 

Podejmując wykłady na Uniwersytecie Wisconsin w Mil­
waukee, Kamil Oziewanowski rozpoczął cykl wykładów na 
temat historii II wojny światowej, szczególnie zaś teatru euro­
pejskiego. W ten sposób powstała książka War at any price: 
World War II in Europe, 1939-1945 (prentice-Hall 1987). 
Książka skonstruowana podobnie jak History oj Soviet 

europas" 111 1963, nr 4, s. 543-560. Idem, Joseph Pilsudski, The Bolshevik 
Revolution and Eastern Europe, "The Polish Review", autumn 1969, nr 4, 
s. 14-31 (także [w:] Essays on Poland's Foreign Policy 1918-1939, red. T. 
Gromada, New York 1970, s. 13-29). Idem, Joseph Pilsudski 1867- 1967, 
"East European Quarterly", t. 2, january 1969, nr 4, s. 359-383 . 

40. M. K. Dziewanowski, Joseph Pilsudski, op. cit. Książka była zapo­
wiadana przynajmniej od 1967 roku. Zob. Działalność Profesora M. K. 
Dziewanowskiego z Boston University, "Gazeta Polonii", 14 XII 1967. 

41 . M. K. Dz iewanowski, Oskar Halecki - historyk przedmurza i mię­
dzymorza, "Przegląd Polski" dodatek do "Nowego Dz iennika" (Nowy Jork), 
29 VlII 1996. 

42. M. K. Dziewanowski, Polish-Czechoslovak confederation (a Polish 
view), "Kosmas. Journal of Czechoslovak and Central European Studies" 
1982, t. I, nr l , s. 9-17. 
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Russia, służyła przede wszystkim uporządkowaniu wiedzy na 
temat omawianego okresu. Dlatego też obie na długie lata 
weszły do syllabusów uniwersyteckich w USA, jako polecana 
literatura na studiach historycznych i politologicznych. 

Profesor Dziewanowski był autorem setek artykułów 

zarówno dla polslcich pism emigracyjnych ("Kultura", "Try­
buna" i in.), jak i specjalistycznych pism zachodniojęzycznych 
("Polish Review", "Slavic Review", "Current History", 
"Eastern Quarterly", "Jahrbucher fur Geschichte Osteuropas" 
i in.). 

Jako emigrant polityczny nie miał możliwości drukowa­
nia w Polsce i pierwsze wydania ważniejszych jego książek 
ukazywały się w języku angielskim. W kraju były niedostępne 
dla szerszych kręgów czytelników, ale ukazywały się recenzje. 
Pierwszą dużą pozycją napisaną po polsku, która ukazała się 
w Polsce, są wspomnienia: Jedno życie to za mało. Kartki z 
pamiętnika niepoprawnego optymisty (Toruń 1994). Nie 
jest to jednak pozycja naukowa, ale wspomnieniowa. Dosyć 
drobiazgowy opis losów osobistych i rodzinnych przeplata się 
z charakterystykami wybitnych postaci spotkanych w życiu43 

i omówieniami głównych tez jego książek angielskich. Ten 
ostatni element przynajmniej w niewielkim stopniu rekom­
pensuje brak jak do tej pory polskiego tłumaczenia książek o 
partii komunistycznej, historii Rosji sowieckiej, II wojnie 
światowej czy federalizmie Piłsudskiego . 

W latach 90. K. Dziewanowski powracał do tematów, 
które wypływały z jego tradycji rodzinnych. Jednym z jego 
przodków był rotmistrz Jan Nepomucen Dziewanowski, 
faktyczny dowódca szarży pod Somosierrą. Wszystkie ostatnio 
napisane książki dotyczą XIX wieku, a szczególnie epoki 
napoleońslciej: Alexander I: Russia 's Mysterious Tsar, New 
York 1990 (po polsku jako Aleksander I. Car Rosji, król 
Polski, Wrocław 2000); Lord Wellington. Pogromca Napo­
leona, Wrocław 1997; Napoleon Bonaparte: kochanek, 
polityk, mistrz propagandy, Wrocław 1998; Książę wielkich 

43. Profesor Dziewanowski wracał później jeszcze do tych charakte­
rystyk w osobnych artykułach drukowanych m.in. na łamach "Zeszytów 
Historycznych", takich jak U Polaków w Niemczech (z. 146, s. 206-220), 
czy Moje studia sowietologiczne w Harvardzie (z. 148, s. 201-221). 
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nadziei: biografia księcia Adama Jerzego Czartoryskiego, 
Wrocław 1998. 

Historiozofia Profesora Dziewanowskiego opierała się na 
przekonaniu o kluczowej roli wybitnych jednostek w historii. 
Była to polemika z historiografią marksistowską, dla której 
centrum zainteresowania były bezosobowe siły społeczne. 
Według Dziewanowskiego pisanie historii obciążone było 

subiektywnymi sądami historyka dążącego, o ile to możliwe, 
do obiektywizmu. Emocje towarzyszące pisaniu i tworzywo 
jakim są słowa, zbliżały w jego rozumieniu pisarstwo histo­
ryczne do literatury. W rym sensie uważał historiografię w 
takim samym stopniu za naukę, co sztukę . 

• 
Profesor Dziewanowski miał swoje fascynacje. Pisał 

limeryki po polsku i po angielsku44 , przy różnych okazjach 
cytował całe strofY z przedwojennych kabaretów warszaw­
skich, jeździł konno, namiętnie grał w tenisa, a kiedy już za­
brakło partnerów regularnie pływał. Znał język rosyjski, 
francuski, angielski, łaciński, niemiecki i ukraiński. Kiedy 
prawie 10 lat temu wysyłałem pierwszy list na jego adres w 
Milwaukee, czyniłem to trochę z ciekawością, trochę z 
niepokojem, jaka będzie reakcja adresata. W najśmielszych 
oczekiwaniach nie przyszło mi do głowy, że będzie to po­
czątek przygody z historią polskiej emigracji po 1939 roku, 
historią tułaczki spowodowanej barbarzyństwem, która w XX 
wieku stała się przeznaczeniem milionów ludzi. 

Opowieść o życiu Kamila Dziewanowskiego, niezrów­
nanego gawędziarza, człowieka aktywnego do końca swoich 
dni, przez całe życie regularnie odpowiadającego na Iisry, 
dotrzymującego obietnic, daje wyobrażenie jak trudne 
wybory stały przed rym i - często zapomnianymi dzisiaj -
ludźmi. Dlatego być może, kiedy po raz kolejny studiuję 
życie i twórczość profesora Dziewanowskiego, w uszach 
pobrzmiewa mi przesłanie jego ulubionego poety 
Wojciecha Bąka: 

44. Zob. np. wydania "Polish Suburbian News" ze stycznia i lutego 
1999 roku. 
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Przechodniu pomyśl czasem: był ktoś tak daleki, 
Że nigdyś go nie widział ani słyszał słowa. 
A on o tobie myślał - choć minęły wieki -
I jak brata witał, jak syna miłował. 
f·.} 
O wnuku, który spełnisz dzieło nieudane, 
Mniej bogaty cierpieniem, więcej w radość żniwa -
Nie gardź nim, że w barłogu, że szarpie nim łkanie -
Te łzy to łzy miłości, którymi Cię wzywa.45 

Sławomir ŁUKASIEWICZ 

45. W. Bąk, Wiersze wybrane, Warszawa 1984, s. 179. 
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OKRUCHY HISTORII 

Wieńczysław J. WAGNER 

CZY POLSKA WALCZYŁA Z FASZYZMEM? 

Przez pięć i pół koszmarnych lat toczyliśmy wojnę z 
hordą niemieckich barbarzyńców, zahipnotyzowanych przez 
Hitlera i jego oprawców. Walczyliśmy we własnym kraju, we 
Francji i Anglii, w Norwegii i innych krajach, nawet w Afry­
ce, broniąc swojej niepodległości i ogólnoludzkich ideałów. 
Naszym wrogiem byli hitlerowcy, czyli naziści (narodowi 
socjaliści), a właściwie w ogóle Niemcy, którzy znielicznymi 
wyjątkami podporządkowali się Fiihrerowi i jego partii i 
popierali jej program. A jednym z głównych celów 
niemieckich było zniszczenie Polski. Z drugim najeźdźcą na 
nasze ziemie, Związkiem Sowieckim, który sprzymierzył się z 
Niemcami i zdradziecko zadał Polsce cios w plecy, nie 
mogliśmy walczyć, gdyż był to "sprzymierzeniec naszych 
sprzymierzonych". Niemcy i Sowieci nas gnębili, aresztowali, 
zabijali, torturowali, wywozili do obozów śmierci. A teraz 
utarło się powiedzenie, że walczyliśmy z faszyzmem. 

Faszyzm był we Włoszech, o setki kilometrów od Polski, 
i nie miał z nami nic wspólnego. Oczywiście, system wpro­
wadzony przez Mussoliniego mógł się nam nie podobać, jak 
każda dyktatura, ale nie mogliśmy walczyć z kimś, kto nas 
nie atakuje, a nazwanie nazizmu faszyzmem nie ma sensu. 

Hitler miał podatny grunt dla swoich idei. Niemiecki 
Drang nach Os ten był dewizą germańską od wielu lat - myś­
lenie Bismarcka, cesarza Wilhelma, hakatystów i Hitlera szło 
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w tym samym kierunku. Po klęsce pierwszej wojny światowej 
Niemcy były gotowe do rewanżu i czekały na odpowiedni 
moment. W roku 1923 gen. Hans von Seeckt oświadczył, że 
jednym z głównych celów niemieckiej polityki musi być 
likwidacja Polski i powrót Niemiec na jej ziemie. Hitler był 
iskrą, która zapaliła łatwopalny proch. 

We Włoszech Mussolini spotkał się z zupełnie inną 

atmosferą. Ludność jego kraju, ogólnie biorąc, miała charak­
ter krańcowo różny od Niemców. Indywidualiści, romantycy, 
śpiewacy, mandoliniści bardzo zdolni, ale niechętni do słu­
chania rozkazów, podporządkowania się innym i zespołowej 
pracy. Wielu z nich poznałem jako studentów w Akademii 
Prawa Międzynarodowego w Hadze, w której studiowałem w 
1939 r. Riciulli, Corona, późniejsi profesorowie Campagnolo 
i Ziccardi. Była to czarującą młodzież. 

Mussolini zdołał w krótkim czasie zmienić umysł 
Włochów. Stali się narodem zdyscyplinowanym, twórczym, 
pracującym zespołowo dla dobra swej ojczyzny. Pobudowali 
fabtyki, walczyli z bezrobociem, stworzyli pierwszą na świecie 
autostradę (pomysł ten podchwycił Hitler dla celów stra­
tegicznych - szybki transport wojska). 

Z młodymi faszystami spotkałem się głównie jako wice­
prezes Polskiego Akademickiego Związku Zbliżenia Między­
narodowego "Liga", która reprezentowała polską młodzież 
akademicką na terenie międzynarodowym. Z Włochami mie­
liśmy bardzo przyjazne stosunki. Kulminacją było zaproszenie 
naszej delegacji do Rzymu dla omówienia i podpisania 
umowy akademickiej polsko-włoskiej: wycieczki, wymiana 
stypendiów i praktyk. Pojechała nas czwórka: prezes Jerzy 
Przeździecki, Tadeusz Frankowski, Zbigniew Piątkowski i ja. 
Rozmowy rozpoczęły się 27 listopada 1938 r., a umowa zo­
stała podpisana 30-go. Przez kilka dni gospodarze przyjmo­
wali nas wspaniale: bankiety, zwiedzania, wizyty u różnych 
włoskich dygnitarzy włącznie z ministrem spraw zagranicz­
nych hr. Ciano, zięciem Mussoliniego. Prezesem akademic­
kiej młodzieży włoskiej, zgrupowanej w GUF (Gruppi Uni­
versitari Fascisti) był Fernando Mezzasoma, naj młodszy 
członek Wielkiej Rady Faszystowskiej (pod koniec wojny 
został zabity przez Włochów razem z Mussolinim) , a naszym 
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specjalnym opiekunem - Fabbri (zginął podczas wojny). 
Młodzi faszyści byli nowym typem Włochów, którzy 

pogardliwie wyrażali się o swych rodakach dawnego pokroju. 
Tym niemniej Niemców nie lubili. 

Niestety, Mussolini opowiedział się po stronie Hitlera. 
Widząc bierność innych krajów Zachodu, ich stałe ustępstwa 
wobec coraz to dalszych germańskich żądań, rozstrój 
wewnętrzny (zwłaszcza we Francji), a z drugiej strony 
dynamizm Niemiec i rozbudowę ich przemysłu (włącznie ze 
zbrojeniowym) i potęgi wojskowej, przewidywał, że sukces 
Hitlera jest nieunikniony i Włochy skorzystają, jeśli staną po 
stronie silniejszych. I miałby rację, jeśliby Hitler nie popełnił 
dwóch decydujących błędów. Pierwszy, to napaść na Związek 
Sowiecki w czerwcu 1941 r., a drugi - to wypowiedzenie 
wojny Stanom Zjednoczonym w grudniu tegoż roku. 

Tragiczny błąd Mussoliniego, jak wiemy, spowodował 
klęskę Włoch i jego samego. Franco, dyktator Hiszpanii, nie 
popełnił tej omyłki. 

Podczas słynnego spotkania na Brennerze Mussolini i 
Hitler przyjacielsko podali sobie ręce, potwierdzając podobny 
styl rządów w swoich krajach. Ale różnice w polityce zarówno 
zagranicznej, jak i wewnętrznej obu dyktatorów pozostały 
bardzo różne do końca. 

Hitler i jego nazizm proklamował wyższość narodu nie­
mieckiego nad innymi i powołanie tego "narodu panów" do 
rządzenia innymi narodami. Hegemonia w Europie - i na 
świecie - były ostatecznym celem. Podbój siłą zbrojną był na­
turalnym środkiem działania. Mussolini nigdy nie miał po­
dobnych ambicji, a Włosi - faszyści czy nie - nie mieli za­
miłowania do wojaczki, i - w przeciwieństwie do Niemców 
- nie byli wielkimi żołnierzami. Owszem, Włochy zajęły Li­
bię, a potem Abisynię (dzisiejsza Etiopia), ale to były 

skromne zdobycze kolonialne w porównaniu z Anglią, 
Francją, Holandią, Niemcami, Hiszpanią, Portugalią, a nawet 
Belgią. Mussolini nie wywyższał swego narodu nad inne. 

N a terenie wewnętrznym nazizm usiłował zawładnąć 
umysłami obywateli. Obowiązkiem każdego był sposób myś­
lenia odpowiadający Fiihrerowi i jego partii. Utworzono Ges­
tapo - tajną policję państwową, która kontrolowała działal-
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ność i wypowiedzi wszystkich. Najmniejsze odchylenie powo­
dowało katastrofalne skutki. System donosicielski, podobny 
do tego, który istniał w Związku Sowieckim, był złowrogi dla 
każdego, bo jego sąsiad czy znajomy mógł być konfidentem 
policji (znamy to z dawniejszych lat w Polsce). Tego 
wszystkiego nie było we Włoszech. Nie było też specjalnych 
sądów, podobnych do niemieckich Sondergerichte, obsadzo­
nych przez twardych hitlerowców, które śmierć lub inne 
surowe kary ferowały za przewinienia klasyfikowane jako nie­
bezpieczne dla systemu. 

Nie utworzono też we Włoszech obozów koncentracyj­
nych, do których hitlerowcy wysyłali ludzi podejrzanych o 
wrogość do ich rządów, cudzoziemców oraz własnych oby­
wateli, na powolną, a czasami szybką, śmierć. Nie było we 
Włoszech tortur czy komór gazowych. 

Wreszcie zagadnienie rasy. Mussolini obiecał Hitlerowi 
zająć się tą sprawą. Ale kwestia żydowska we Włoszech nie 
istniała . Żydów było w kraju ok. l promille, i byli zinte­
growani z Włochami, tak jak np. słynny malarz Modigliani. 
Mussolini zaczął szukać jakiegoś specjalisty od spraw rasy. 
Trudno było kogoś znaleźć. Wreszcie wskazano dyktatorowi 
młodego doktoranta z antropologii, Guido Landra, mojego 
znajomego starszego ode mnie o kilka lat (miał wtedy 26 lat). 
Został wezwany przez Mussoliniego, mianowany kierowni­
kiem biura rasy, i otrzymał do dyspozycji spory budżet, pięk­
ną willę i sztab pracowników. Zaczął wydawać ilustrowany 
miesięcznik "Oiffesa della Razza" (obrona rasy), którego 
głównym tematem był opis różnych włoskich typów: alpej­
skiego, weneckiego, apenińskiego, sycylijskiego i in. Publi­
kował ich zdjęcia i prowadził archiwa. Nie było mowy o 
zabijaniu Żydów czy Cyganów. 

Włosi byli dla Polski przyjaźni nawet po wybuchu wojny. 
Jednym z nielicznych wyjątków, któremu wydawało się, że 
powinien tam iść gdzie wiatr wieje, był dziennikarz Virginio 
Gayda. 

A dlaczego Polacy powtarzają, że "wałczyli z faszyzmem"? 
Odpowiedzi należy szukać w pakcie Ribbentrop-Mołotow. 
Od sierpnia 1939 r. do najazdu Niemiec na Związek Sowiec­
ki w czerwcu 1941 rządy tych krajów były zaprzyjaźnione. 
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Razem dokonały czwartego rozbioru Polski i niszczyły nasz 
naród. Sowiety nie mogły krytykować Niemiec i ich reżymu. 
Natomiast Mussolini i jego faszyści byli zawsze otwartym 
wrogiem komunizmu i Sowietów. Wściekłość Stalina skie­
rowała się przeciwko faszyzmowi. Rzecz jasna, że narzucony 
Polsce rząd komunistyczny musiał być zgodny z postawą 
Moskwy. To, co przyjęło się w tamtych czasach, jest 
bezmyślnie powtarzane obecnie, przede wszystkim 
w Polsce, ale czasami także w innych krajach. Włosi, których 
olbrzymia większość bardzo negatywnie oceniła pronie­
mieckie posunięcia Mussoliniego, oburzają się na ten slogan 
i przypominają, że gdy tylko warunki na to pozwoliły, ich 
naród pod dowództwem gen. Badoglio obrócił się przeciwko 
Niemcom. 

Wieńczysław J. WAGNER 

Jacek Z. SA WIeKI 

FRANCISZEK NIEPOKÓLCZYCKI 
W «GRZE OPERACYJNEJ» SB 

Płk Franciszek Niepokólczycki ps. "Franek" (I 902-1974) 
należał do grona najwybitniejszych oficerów Armii Krajowej. Zasad 
konspiracji uczył się jeszcze w POW na Ukrainie w czasie wojny 
polsko-sowieckiej. W okresie międzywojennym pozostał w wojsku. 
Jako saper wykazywał się głęboką wiedzą i doświadczeniem. Po 
wybuchu wojny, od pierwszego dnia powołania SZP-ZWZ-AK 
związał się z tą organizacją, zajmując się w niej pozyskiwaniem i 
wytwarzaniem środków walki, jak też samą walką bieżącą . Był 

współorganizatorem m.in. "Kedywu". Jesienią 1943 r. ponownie 
objął stanowisko szefa Wydziału Saperów Oddziału III KG AK. Na 
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tym stanowisku w czasie Powstania Warszawskiego kierował 

całością produkcji materiałów wybuchowych i granatów. Po wojnie 
pozostał w podziemiu, początkowo w Delegaturze Sił Zbrojnych, 
później w WiN, obejmując na przełomie listopada i grudnia 1945 r. 
funkcję prezesa Zarządu Głównego WiN. Aresztowany 22 
października 1946 r., rok później w tzw. procesie krakowskim II 
Komendy WiN skazany został na karę śmierci, ostatecznie 
zamienioną na dożywotnie więzienie . Na wolność wyszedł już po 
październiku, w końcu 1956 r. Do końca swojego życia pozostał 
autorytetem w środowisku akowskim, wykazując niezłomną 
postawę wobec komunistów. 

W latach sześćdziesiątych zmniejszyło Się zagrozenie 
ponownym aresztowaniem, ale SB nie zapominała o nim. 
Prowadziła przeciwko niemu szeroko zakrojone działania w ramach 
tzw. "operacyjnej obserwacji". Aby uzyskać dokładne informacje o 
zamierzeniach czy wypowiedziach Niepokólczyckiego sięgnięto do 
arsenału "tajnych współpracowników" . 

Jeden z nich, agent "Mociński" zainspirował donosami swoich 
mocodawców, wskazując na możliwość skłócenia i tym samym 
osłabienia grupy przywódczej w środowisku akowskim. Meldował, 
że Niepokólczycki od dłuższego już czasu ptowadzi spór z takimi 
osobami jak Jan Mazurkiewicz "Radosław", Jan Szczurek-Cergowski 
"Sławbor", czy Józef Rybicki "Maciej". 

Zajmujący się Niepokólczyckim starszy oficer operacyjny 
Wydziału I Departamentu III MSW kpt. T. Krawczyk opisując 
przyczynę konfliktu wyjaśniał, że "podstawą tego jest tło 
ideologiczne b[yłej] AK i przyznawanie sobie zasług z dziedziny 
byłej działalności tej organizacji. Niepokulczycki [sic!] stara się 
wszelkimi środkami pomniejszyć rolę w[yżej] wymienionych w 
b [yłej] konspiracji " l. Podobnie wymienieni dowódcy akowscy 
postępowali w stosunku do Niepokólczyckiego. 

W 1962 r. tajni informatorzy donieśli, że Niepokólczycki w 
prywatnych rozmowach zaczął oskarżać Mazurkiewicza i Rybickiego 
o przywłaszczenie pieniędzy organizacyjnych pochodzących ze 
zrzutów otrzymanych jeszcze w czasie okupacji. Za te pieniądze 
mieli sobie wybudować wille2 . SB nie zmarnowała okazji i 
przystąpiła do działań zmierzających do podsycenia konfliktu. 
Elementem podjętej gry było skierowanie do Niepokólczyckiego 

l. Raport z 14 listopada 1962 r. , BUiAD IPN - rPN 0192/68 t. III. 
2. Tamże. 
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listu, podszywającego SIę pod wiadomość z Londynu. Miał on 
następującą treść3 : 

"Wielce Szanowny Panie Generale, 
Ludzie z którymi rozmawiamy, nasi wspólni przyjaciele 

przekazują nam zawsze dobre, serdeczne i ciepłe słowa o Panu. 
Godną uznania i szacunku jest postawa Kolegi w pracy i życiu 
osobistym. Cieszą nas zawsze wiadomości, że pokonuje Pan 
trudności cierpliwie, rozsądnie i taktownie. Otrzymane stypendium 
i wyjazd Pańskiego syna na pewno dał mu dużo zadowolenia. Nasza 
pomoc była chociaż bardzo skromna ale serdeczna. 

Od dłuższego czasu dochodzą nas niepokojące liczne skargi, w 
tym wdów i inwalidów z powstania, że niektórzy nasi dowódcy z 
Armii Krajowej przywłaszczyli rzekomo mienie im powierzone. 
Pieniądze te pochodzące ze zrzutów mają dziś w swej dyspozycji 
tylko dla własnych korzyści. Wiele narzekań podawano nam o 
Macieju R.4 z Milanówka, który od dawna gra niedwuznaczną 
rolę . Z zapasów dolarów podjętych pod Warszawą miał wybudować 
sobie piękny komfortowo urządzony dom. Podobnie jego 
powiernik i przyjaciel Szczurek-Cergowski nie rozliczył się z 
zapasów dolarowych, złota i dziś prowadzi dom wzbudzający podej­
rzenia. Zasłużony płk Radoslaws obok założonego przedsiębior­
stwa handlowego wybudował już dwa domy, operując dużym 
kapitałem. Nie daje on znaku, jak zostały rozchodowane dolary 
przesłane przez Foga na renowację cmentarza powstańczego na 
Powązkach. Podobno bardzo ostrożnie operuje większymi sumami 
z okręgu kielecko-radomskiego płk Ziętarski, którego żona miała w 
swej dyspozycji dużą ilość dewiz. My nadal uważamy, że pieniądze 
te stanowią dobro ogólne, z którego można korzystać na potrzeby 
ludzi z AK będących obecnie w ciężkich warunkach życiowych. 

Zwracamy się do Pana Generała jako nieskazitelnego człowie­
ka, jedynego któremu możemy zaufać. Zależy nam na zbadaniu 
tych spraw, czy odpowiadają prawdzie. Chcemy żeby historia oce­
niła winnych tak jak na to sobie faktycznie zasłużą. Zdajemy sobie 
sprawę, że jakiekolwiek przedwczesne nadanie rozgłosu temu może 

być krzywdzące dla osób zainteresowanych. Niektórzy wśród nas 
zamierzali część otrzymanych listów opublikować w naszej prasie, 
lecz doszliśmy do przekonania, że wymaga to bardzo długiego 

3. Tamże. 
4. Insynuacje dotyczą Józefa Rybickiego. 
5. Jan Mazurkiewicz. 
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WYJasnlenia. Liczymy więc, że w najbliższym czasie Pan Generał 
powiadomi nas o swoim i jemu najbliższych stanowisku w tej 
kwestii. Korzystając z Pańskiej odpowiedzi zamierzamy wspólnie z 
Wami przyjąć dalszy tok postępowania. Najbardziej odpowiednią 
drogą do nas będzie chyba przez okazje, tak jak my to zrobiliśmy. 

Łączymy pozdrowienia dla Pana Generała, i jego najb l iższych 
i szanownej małżonki. 

Grono przyjaciół z Zachodu". 
Pomysł uzyskał akceptację dyrektora Departamentu III MSW. 

Z decydowano, że list o tej treści zostanie spreparowany w Biurze 
"T" MSW. Miał być wykonany na papierze pochodzącym z Anglii, 
posiadającym znaki wodne. Oryginalna miała być również koperta. 
Tekst miał być napisany na maszynie posiadającej charakterysrycz­
nie małe czcionki, bez polskich liter6. Pismo miało być upodob­
nione do jednego z dokumentów pisanych do kraju przez oficerów 
AK względnie armii Andersa, przechwyconych przez SB. 

Na potrzeby akcji opracowano zawiłą legendę , jaką drogą list 
trafił do kraju. Pracownik resortu przekazać go miał "tajnemu 
współpracownikowi" ps. "Blondyna", która miała następnie 

dostarczyć go wskazanej znajomej Niepokólczyckiego. Miała przy 
rym wyjaśnić, że list otrzymała od znajomego z Wrocławia, który 
prosił o zachowanie jego danych w tajemnicy. Miała dodać, że ten 
znajomy niedawno powrócił z Anglii i prosił, by "swoimi drogami" 
dotarła do generała i doręczyła wspomniany list. Sama nie mogła 
tego uczynić - miała tłumaczyć - gdyż nie ma kontaktu z 
Niepokólczyckim i dodatkowo nie pozwala jej na to zdrowie. 

Interesujące jest, w jaki sposób SB chciała kontrolować 
przebieg akcji. Zachowany raport wyjaśniał?: 

"Reakcje [ ... )8 po otrzymaniu listu od «Blondyny» będziemy 
kontrolowali przez tajnego współpracownika ps. «Komarow», który 
już po odejściu «Blondyny» złoży wizytę [ ... ). Pozwoli nam to 
sprawdzić, czy [ ... ) rozgłasza wiadomości o otrzymanym liście. 

Reakcję Niepokólczyckiego Franciszka i jego przedsięwzięcia 

po otrzymaniu listu jesteśmy w stanie kontrolować przez tajnych 
współpracowników ps. « Mociński » , «Jan» i «Kleszewski». 

6. Pismo dyrektora Departamentu III MSW płk. Z. Paszkowskiego do 
dyrektora Biura "r' MSW z 23 listopada 1962 r., BUiAD IPN - IPN 
O 192/68 t. III. 

7. Wspomniany raport. 
8. Usunięto nazwisko znajomej NiepokóIczyckiego. 
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W wypadku, jeśli Niepokólczycki próbował będzie sprawdzać 
drogę dotarcia omawianego wy-i.ej dokumentu - pomimo zastrzeżeń 
«Blondyny» i [ ... ] o zatrzymaniu w tajemnicy tego faktu - może on 
dotrzeć do «Blondyny»; wówczas ona mu oświadczy, że ją proszono 
o zatrzymanie w tajemnicy danych o osobie, która dostarczyła ten 
list. W ostateczności powoła się na swego znajomego Z Wrocławia, 
który ostatnio wrócił z Anglii (tajny współpracownik ps. «Mewa»), 
dokąd niewątpliwie Niepokólczycki nie dotrze". 

Prowokacja miała mieć szeroki zasięg, wciągnięto do jej 
przeprowadzenia zarówno pracowników SB, jak też licznych 
"tajnych współpracowników" . Trzeba ich było wszystkich np. w 
niezbędnym zakresie poinformować i rozdać zadania . Każdy z 
włączonych do akcji TW musiał odbyć ze swoim prowadzącym 
takie spotkanie. Wreszcie 5 stycznia 1963 r. starszy oficer 
operacyjny Wydziału I Departamentu III MSW Łabęcki przekazał 
list do Niepokólczyckiego swojej podopiecznej ps. "Blondyna"9. 
Akcja ruszyła. 

Jacek Z. SA WIeKI 

9. Zadanie dla TW "Blondyna" (wg planu z dn . 14 listopada 1962 r.) 
wraz z notatką służbową, BUiAD IPN - rPN 0192/68 t. III. 
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Warszawa, 14 marca 2006 
Szanowna Redakcjo, 

Dopiero teraz natrafiłem na zamieszczony w "Zeszycie" nr 147 
z roku 2004 artykuł dr. Edwarda Kossoya Żydzi w Powstaniu War­
szawskim (s. 43-78). Ku mojemu zdumieniu znalazłem w nim trzech 
Findeisenów, dwóch poległych i niżej podpisanego (s. 64, 65). 
Jestem z uznaniem dla żydowskich uczestników Powstania, ale ma­
my tu do czynienia z wymagającym sprostowania nieporo­
zumieniem. 

Jeden z nas figuruje na liście strat żydowskich, zaczerpniętej 
przez autora artykułu z wydanej w Izraelu książki Benjamina 
Meirtchaka. Jest to mój śp. brat, Stanisław Findeisen ps. "Olszyna" 
z Batalionu "Zośka". Umieszczenie go na tej liście jest pomyłką. 
Dwie następne osoby o nazwisku Findeisen wymieniono w 
odnośniku uzupełniającym dane zawarte w liście Meirtchaka, czyli 
w kontekście sugerującym błędnie, że oni również byli uczestnika­
mi żydowskimi walk powstańczych. 

Władysław F/NDEISEN 

• 
Genewa, 14 marca 2005 

Szanowna Redakcjo, 

Ponieważ Benjamin Meierchak nie zYJe, ustalenie okoliczności 

w których Stanisław Roman Findeisen znalazł się na liście 73 po­
ległych żydowskich uczestników Powstania, jest niemożliwe. 

W odnośniku 43 (na s. 65) wymieniłem dalszych dwóch uczest­
ników powstania tego samego nazwiska bez odniesienia do listy 
Meierchaka oraz ich pochodzenia lub wyznania. 

Edward KOSSOY 
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